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Taka stagnacja, że od kilku miesięcy już człowiek 
porządnego kanciarza na oczy nie widział. 


Paskarze mają „Grand Prix” 
za swe złodziejstwa. 


„Ergo* nie, wińmy za to inwalidów. 


Doktorze Grabowski czas schować hurtowników 
do „Seraju” 


IW przededniu wejścia w. ży- 
cie monopolu tytuniowego ciem- 
ne indywidua ze sfer rekinów 
hurtowniczych przypominają s0- 
bie złote czasy podwyżek cenni- 
ka wyrobów tytuniowych, kiedy 
to przed pierwszym chowało się 
najbardziej używane gatunki pa- 
pierosów, by pociągnąć w na- 
stępnym miesiącu pasek. 

Dziś jesteśmy świadkami te- 
go samego zjawiska. Jak to spra- 
wdziły „Nowiny“ w całem mieś- 
gie u sprzedawców skrzynko- 
wych nie można otrzymać papie- 

-"rosów noblesowskich, zwłaszcza 
gatunków „Ergo*, „Seraj, „Grand 
PX it d 

Wywołuje to ze strony publi- 
czności, która w tej całej mani- 
pulacji słusznie podejrzewa , pa- 
sok, sarkania; sarkania te są je- 
dnak skierowane nie pod właści- 
wym aderesem, bo ostrzem swem 
godzą w sprzedawców-inwalidów, 
którzy za ten stan rzeczy absolu- 
tnie nie mogą ponosić winy. 

Dziś zgłosiła się do „Nowin“ 
delegacja sprzedawców - inwali- 
dów, którzy zakomunikowali 
nam, że mimo usilnych starań, 


na pa- 
sek i siłą wpychają sprzedawcom 


papierosy poznańskie, monopolo- 
we i fabryk nieznanych, pragnąc 
ich zmusić do handłowania wyro- 
bami, które nie mają zbytu. 


Sprzedawcy. inwalidzi żałą się, 
że frekwencja kupujących spadła 
skutkiem tego do zera i o ile hur- 
townicy w dalszym. ciągu będą 
uprawiali swe złodziejskie postę- 
powanie, inwalidzi zorganizują 
strajk protestacyjny. i na ulice 
nie wyjdą, 


Ze swej stroty „Nowiny*-do- 
dają, że znane im są nazwiska 
paskarzy - hurtowników, które to 
nazwiska zostaną opublikowane, 
o ile rekiny paskarskie nie zmie- 
nią swej taktyki. która obecnie 
w dobie sanacji jest stanowczo 
nie na czasię! 7 

Pozatem należy podkreślić, że 
Urząd Skarbowy oraz Urząd do 
Walki z Lichwą, winny sie, jak 
najszybciej zająć tą sprawą grun- 
townie i u podstaw! 


Ceny Ogłoszeń: sea wiersz wi 


łata 
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Pożegnanie ministra 
Zamoyskiego. 


Dzisiaj o godz. 11 przed: poł. 
min. spr. zagr. Zamoyski, - poże- 
gnał się z urzędnikami minister- 


stwa, poczem przystąpił do prze- 
kazywania urzędowania min. 
Skrzyńskiemu. 


pewna 


Poseł Korfanty składa 
| mandat ? 


Wczoraj wieczorem rozeszła 
się w kołach politycznych wiado- 
mość, że poseł Korfanty nosi się 
z zamiarem złożenia mandatu. 

Powodem ma być udział pos. 
Korfantego w niektórych przed- 
siębiorstwach przemysłowych, co 


zdaniem Chrześcjańskiej Demo- 
kracji koliduje ze stanowiskiem 
pos. Korfantego w stronnictwie 
robotniczem, tak, że pos. Kortan- 
ty, stając w obronie robotn'ków, 
odgrywać musi podwójną rolę. 


Niemcy otrzymają zapro- 
szenie w przyszłym 
©, tygodniu. 


Londyn, 30 (PAT) 

zoznąwca francuski A- 
ron, Fischer ze strony Anglii, o 
doradca prawny Francji, Fro- 
mageau. zastanawiali się wczo- 
raj mad formułą kompromiso- 
wą, dotyczącą gwarancyj, któ- 
re zadowolniłyby ofiarodawców 
800 miłjonowej pożyczki dla 


Ponieważ redakcja formuły 
tej nie została ukończona, põ- 
siedzenie zostało odłożone. Po- 
siedzenie I i III komisji posta- 
nowiono odbyć dzisiaj rano. 

W- kołach - zbliżonych 


konferencji londyńskiej bad 


że delegaci niemieccy zostaną 
zaproszeni w początkach przy- 


Aa szłego tygodnia. 


Bezrobocie 


w. Niemczech 


wzrasta. 


Berlin, 30 (PAT) 

W czasić od l-go lipca do 
15-g0 lipca na terenach Nie- 
miec mieokupowanych liczba 
bezrobotnych, pobierających peł- 
ne zasiłki wzrosła z 239 500 na 
276000, ,t. j. o 15 proc., zaś 
liczba. bezrobotnych. nohierają- 


Dobry numerek 


cych częściowe zasiłki wżrosła 
z 297000 na 344000: tij» o 
12 proe, 

Dodać należy że według ści- 
słych informacyj pewna erba 
bezrobotnych jako nieotrzymu- 
jąca zasiłków, nie jest zareje- 


strowana. 


wymyślił Uszerek... 


Dostaniesz kredyt — kup dom! 


Kon— Widzewski właścicielem 
kilkuset kamienic w Polsce. 


W czasie haussy i bajecznego pokupu na perkaliki Uszera, 
kiedy to kupcy brali naprawo i nalewo towar, ładując go mod 
sufit, w tych błogosławionych czasach, kiedy to. tysiące szakali 
żyło "na. koszt skarbu i społeczeństwa, fabrykanci dawali» ma- 


nufakturę za weksle. 


Uszer jednak bardzo przezorny, pragnąc mieć zabezpieczenie 
dawał na kredyt tym kupcom, którzy. byli posiadaczami kamienic. 


Do pozostałych mawiał: 


— Cheąc mieć kredyt, kup dom! 

Widzew więc dawał towar pod ewikcję hipoteczną. Dziś w 
okresie głodu pieniężnego i protestowanych weksli Uszer wchodzi, 
mówiąc po łódzku, niewypłacalnym swym dłużnikom na domy. 

Jest więc nadzieja, że Uszer w krótkim czasie stanie się 
właścicielem kilkuset kamienic w Polsce 

Jak dowiadują się „Nowiny“ ze źródeł absolutnie pewnych 
w Widzewskiej Manufakturze jest specjalny urzędnik do załatwia- 
nia spraw hipotecznych kamienic, które przy obecnej konjunk- 
turze przejść mogą w szpony uszerowe. 


wa uiszczona eM. 


ROK |. 


DYM 


stem 15.gr, nekrologi- 12 gr., zwyczajne 
y: strona ogłoszeniowa podzielona na 
Im Za wyraz: 


Kiedy się 
skończy koni. 
lońdyńska. 


Wiedeń. 30.7. (PATY. 
„Neue Freie Presse“ donosi z 
Londynu: 


W kołach angielskich przy- 
puszczają, żę konferencja londyń 
ska ukończona zastanie. w środę 
luh: w czwartek- przyszłego tvv9- 
dnia. Obrady komisii zdar'em 
tegoż dziennika, nie przeciymną 
się prawdopodobnie poza saFotę 
dnia 9-go sierpnia. 


nA 


Fabrykanci ang. 
przeciw pożyczce. 


Londyn, 30,7. (PAT 

„Daily Mail“ donosi, że zwią- 
zek -fabrykantów angielskich zło- 
żył w parlamencie pismo. przeciw 
rozpisaniu niemieckiej. pożyczki 
w Anglji. 

Memorjał ten podnosi, że fa- 
bryki niemięgkie znajdują się w 
doskonałym stanie, taryfy kolec- 
jowe są znacznie niższe niż w Aik 
głji, robotnicy niemieccy pracuja 
dłużej, -niż angielscy i otrzymują 
niższe płace. 

Dzięki spadkowi marki. Niem 
cy uwolniły się od długów w 
wnętrznych. Wprawdzie spade! 
marki zdezórzańizował przemy? 
niemiecki, tak że obecnie nie gro- 
zi kryzysem, jednak z  cza- 
sem przemysł niemiecki się wz- 
mocni, a wtedy ucierpi przemysł 
angielski. Z tego powodu. ńalee 
żałoby zbadać dokładnie kwestję 
pożyćżzki ` niemieckiej w Angliji, 
zanim się Anglja zgodzi na wżie- 
cie w niej udziału. 

BOAC TROSZE "PETZ ODENSE TRE TA 


Najmniejsza książka w świece. 

Podczas licytacji w ' Londy- 
nie kilka dni iemu przeszła 
najmniełsza książka świata do 
amerykańskit"h “rąk.  Kunrcem 
okazał się doktór z Filadelfii. 
To miniaturowe wydanie ksiąe 
żki było perłą wielkiej licyta= 
cji. Jest'ona długości tylko 4 
cm., szerokości 3 em. i zawiera 
poematy poety angielskiego 


Johna Weevre. 
Wydrukowana została w ro- 
ku 1610. t 


Uwauya! 


Reinen 


niezwiązkowi 
poszukiwani 
Zgłaszać się „Kawiar- 
nia Wiedeńska, Pjotr- 
kowska. 142, pomiędzy 
4—6 popołudniu. ; 


Sir. £. 


1 przeciwnych 
krańców. 


enienie władzy: wozej, © 
partyjne zawieszenie bt i 28- 


skiego („Suwistą droga"), Mia- 
mienny zarówno swą treścią, jak 
i tem, że znalazło się dlań miej. 


scè w organie praso TOZ- 
brzmiówającym z4żwye! melo- 
dja walki i nieprzej 3 


„ Poseł Grabski, któfego współ- 
ag AA posłem Thuguttem w t. 
zw. komisji czterech śfrówadza, 
jak to widzimy, przewartościowa 
nia pojęć w naszych obozach po- 
litycznych, — zastrzega w swym 
artykule powszechne dziś zjawi- 
sko reakcji przeciwko parlameh- 
taryzmowi i na tle aktualnej sy- 
tuacji Polski zastanawia się nad 
konsekwencjami fermenfującego 
w masach niezadowolenia z Sej- 
mu i rosnących przewrotowych 
pragnień, 


Podkreślić wypada, że poseł 
St, Grabski przestrzega odtązu, 
iż — z powodu bliskości Rosji 
bolszewickiej — nid do pomyśle- 
nia jest w Polsce rewolucja — 
faszystowska.  Nióżmnófmia to 
cenne i charakterystycznę ostrze- 
żenie, zwłaszcza gdy pada ż na- 
eiskiem z ust wybitnego repre- 
mmntańta obozu, w Którym drże- 
mały odfawna i bodaj drzemią 
lasżcze fieukójone tęsknoty, fă- 
szystowskie... 


Perspektywy przewrotu w Pol- 
seb, bez względu na to. kto i pod 
jakiemi hasłami ważyłby się go 
inicjować, są dla posła Grabskie- 
go jasne: „w obecnem naszem 
położeniu jakikolwiek i przez ko- 
gokolwiek zacząłby się przewrót 
rewolucyjny — skończyłoby się 
rządami bolszewickiej Moskwy w 
Polsce". Sąd powyższy, zawiera- 
jący w sóbie bezsprzecznie dró- 
socenne ziarńa głębokiej prawdy 
i słuszności, należy oddać pod 

głęboką rózwagę wszystkich poli 
tyków tej kategorji, która bez 
względu na etykietę partyjną -= 
dla doraźnych korzyści hfbi ma- 
mić natwńych mirażami przewro- 
tów i rewolucyj. 


Autor artykułu, wziętego przez 
nas za przedmiot rozważań, zdaję 
sobie sprawę z bolączek i braków 
naszego życia państwowego, na 
czele ich stawiając słabość wła: 
dzy wykonawczej, -> woła dono- 

„śmie o naprawę, lecz zastrzega 
wyraźnie, że naprawa ta nie: mor 
że być „hasłem agitaoyjnem, pari 
tyjnem*, monopolem .czyimko]- 
wiek. „Musi być wynikiem zbio: 
rowej pracy myśli. wszystkich 
tych, którzy potrafią dalej w 
przyszłość Polski patrżeć" = pi- 
sze p. Grabski. 

W teraźniejszości naszej, ma> 
ło dającej powodów do optymize 
mu. radostem są doprawdy zja- 
wiskiem te jasne błyski polskie- 
go tęgiego iustyktu państwowe- 
go, oświetlające z dwóch przeci- 
wnych krańców politycznego 
frontu jałowość i nicość tóczo- 
nych na nim wałk i potyczek w 
momentach, gdy Państwo „w 
ciężkiej jest potrzebie. Należy 
sobie bardzo szczerze i mocno ży: 
czyć; aby to, co dziś wśród poli- 


tyków naszych. musimy trakto- 
wać jako godny naśladowania 


wyjątek. stało się jak najrychlej 
zbawienna Aliy stowa i 
myśl nosta (ta hskieyo znalazły 
wsie jak najszerśzć wanie 
p rarm aiit mezawszy od jezd 
kolegów | towarzye 


róoułą. 


narvtrj weh 


sżów hróni. 
Rx. 


Najbardziej piśkącą sprawą, 
jaka winna zwrócić 


przedewszystkiem 
4 zainteresować rząd, 


jest beżrobocie w przemyśle łódz- 
kim, ogarnięte przez zmorę „sta; 
gnacji gosp at 

Lic wskazujące ilość bez- 
robotnych mówią same £a siebie, 
a prócz tego 


widoki na! przyszłość 


też ni są swietne. 

Przęmyst nie może pracować 
wskutók braku gotówki i wstrżą- 
sit śkonómicznego, który wywo- 
łał” stabifiżacja waluty, ale 


bezrohotni też nie mogą czekać, 


i stád powstaje tragiczny węzeł, 


którego narazie nie można toz- 
plate PM |, iko * jest wyra 
jne i RofieczNE: - 
Należy iak nejepiecznićj zofęam- 
” EES S RS AA 
zować pomót Ma nózbawiostych 
pracy. (EM 
Specjalny  wyslann'k LNO- 
wint w celus/zasiągnięcia dokta- 
dnych; wiadomości, zwrócił się 
do szeregu związków i organiza- 
cyj- robotniczych: | które: łąska» 
wie wdzieliły mn 


Żadnych udogodnień ńależnych za;drogie op 


leżycie opłacony list == 


s TUOLI 


na stebie u-. 
wagę całego. społęczeństwa, i 


Asa Łódź 


śledzenie Łodź. ò Znaźzki potini | 


łaty. Aby zapł 


Urzódy potztówe i handel. Upo 


NOWINY" 


Wykwintna kuchnia, suto zaopatrzony bufet i piwnicś 
Codziennie KONCERT ORKIESTRY 31 p.p. 


; _ pod batutą kapelmistrza kpt. ADAMCZYKA. , 
Po-gódzinie 12-ej w nocy i w obiad prź 
pod kierownictwem p. TAUBE. 


Straszne liczby, 


Kd 
Bezrokofni > W w okropnem położeniu Rail kolumnę kamienną, na której 
K 7 e 11612 yiti ‘kile z Krzyżem 


uieztuiernie "ciekawych intor- 
y cyj. 


JAK WYGLĄDA SPRAWA 
BEZROBOCIA W PRZEMYŚLE 
SKÓRZANYM? ..., 
Związek przemysłu skórzane- 
go liczy ogółem ., ? 
480 czioików, | 
aw tej'liczbie bezrobotnych o- 
gólem 65-ciu, a mianowicie: 30 
kamaszników, 25 , szewców me- 
chanicznych, 10 Szpiłkówych. 
Rejestracja bezrobotnych trwa 
w dalszym ciągu 
i niewątpliwię przyniesie nowe li- 
czby, pozbawionych pracy, Teme 
ba, poa 
di. i zem 
CO MOWTA ZWIĄZKI ROBOT- 
NIKÓW CHRZEŚĆJAN? 
(Przejazd 34). ý 
"56 awia nalażąt 
Włólsniarze. mótalowev. kape- 
hbźiity: 8 robotnicy budowlani. 
chemic?ni. miefachowi. oraz pra- 
cowniey miejscy: rbrukąrzę, mbi- 
jącze, sezonowi, dozorcy .damowi, 
służba... domowa: a istnieje * przy 
związku sekcja ezyściąrzy « „OTAZ, 
związek przędzalników, a 


i 


dernizować metody. Ogonki, zaduch, 


jeszcze fa poczcie przy ulicy Piotrkowskiel lu. 17. 

w mieście, a traktowany jest najbardziej po' macosz 

drzędów na Górńym I Bałuckim Rynku. 
i poprzeć ją u m 


Zdawałoby się, ż8 Łódż, bę- 
A Twe wielkiego  prze-. 
ysłu i znacznego handlu po- 
winna posiadać odpowiednió 
zorganizowany aparat pocztowy, 
obsługujący bez zarzutu miasto 
i nie 5 kamulcóm, lecz 
pośrednikiem ruchh handlowego. 
Tymcząsem miasto nasze pod 
tym wźględemi jét upośledzone 
zupełnie, a urzędy pocztowe 
istniejące. są” rozmieszczone 
w tak niekorzystnych miejscach, 
że nie mogą oddać połowy 
tych tisług, jakichby od nich 
należało oczekiwać, gdyby się 
znajdowały w punktach prze- 
cięcia głównych atteryj komuni- 
kacyjnych. Łódź ma specjalny 
układ topogtaficzny i cały ruch 
odbywa się wzdłaż kilometro- 
wej Piotrkowskiej, niechętnie 
tylko i z konieczności w kie- 
ranikkach poprzecznych. . Dłatego 
tez ńidteżałoby urzędy pocztowe 
różtmieścić wzdłuż tët linji środ= 
kowój,'a' nie przy ulieiich bocz: 
nych, dokąd nawet niema połą- 
czenia tramwajowego. 
Pówtówiź < iedmak © urzędy 
sA % teń warah rozmieszczone, 
należy się liczyć z tym faktem 
i starać się. tylko istniejące 


urządzenia  tlepszyć, uzupełnić 
i uczynić jaknajbardziej wydaj- 
nymi w.swej pracy. nym 
z najbardziej we znaki gię dą- 
iących braków jest Mimi 
liczba miejsc, gdzia.móh% Me 
być znaczki pocztowe. Tysiące 
Jadzi musi codziennie niepo- 
trzebnie biegnąć na pocztę, aby 
nabyć znaczek pocztowy, prze- 
kaz pieniężny, błankiet telegra- 
ficzny, fist przesyłkowy i t. p. 
rzeczy, którę przy lepszej orga- 
nizacji powinny być do nabycia 
w każdym punkcie miasta /i o 
każdej porze dnia. Wprawdzie 
sprzedawcy wyrobów tytonio- 
wych mają obowiązek : trzyma- 
nia stale ma składzie. pównej 
ilości znaczków pocztowych, ale 
konia z rzędem temu, kto nie 
spotka się ze stereotypową od- 
powiedżią: _ „Właśnie wyszły, 
posłaiśmy na- pocztę“. Przy- 
czynią tego stanu rzeczy jest 
małe zainteresowanie się sprze- 
dawców tytoniowych tem źró- 
diem doctodu, albowiem zator 
hek wynosi 3 pro mille, tò iest 
8 złote od tysiąca złotych. Jest 
to zbót Jaha pódnieta doa sta- 
rania sie o dochód z tego źró+ 
dia, przy dzisiejszej: bowiem 


rywa orkiestra smyczkowa 


Nr. 16 


WCC KKK KKK KKK KKK KKA KKK CKKĄY, 
| 99 Restauracja w ogrodzie, Bi 
Przejazd N+ 1. © 


Otwarta do godźiny 2-ej w nocy. ` | 
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Ogółem członków 16 tysięcy, 


o 


a w tej liczbie 
bezrobotnych połowa, czyli 

Prócz tego „działaj przybyło 
200 wrpicyi wobey/ yk 
zamknięcia fabryki Bl 
a wobec ródukcji,x0 
Moszczenity _ do$hód: 
400 bezrobotny i 
KONFBRENCJĄ/W I SPEKTO- 

" RACIE PRACY. 

W dniu . o s. w -In- 
spelśtoracie prąby odbyła się kon- 
ferehcja w obEenoŚci przedstawi- 
cieli Związków Zaw. 

Do górozumienia jediąk nie 

f doszlo. i / 

Związki Zawodowe  obiecały 
zgodzić, się na wydalghie robotni- 
ków wskazanych, / 

o ile Sąd Okręgowy w 
wyrok skazujący Oskara” 

j v 
GO MóWĄ ZWIĄŻEK wiać 
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skania za mzadowej 
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Dalsze * wigfomości 
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płać 40 groszy za tramwaj i trać pół dnia „Siełaćsb Oy | mi ionida» Koń 
— zabytek 4 ostępy * dewal pad x stota Kitic? okien- 

rząd, który ma największy. ruch 

emu. Koni cenos URN Mo Gy A 


Magistrat powinien, „tą, „sprawą, się „zająć 


larodajnych władz. 


NIGY 
stopie procentowej jest nieraz 
niemożliwóściącwięzić kilka tý- 
sięcy złotyćl w znaczkach pocz» 
towych które muszą być z gó: 
ry: zapłacone. -Z« tym faktem 
trzeba się: liczyć' i na to nie pe 
mógą żadneróśtte przepisy i war 
runki"końtraktowć: 144: 

Zmaćzków iwięc migdzie poza 
odległą”*pocztą otrzymać, nie 
MOŻNA. : l 

Jedynem. wyjściem byłoby 
urządzenie kilku pocztowych 
sklepów w Śródmieściu, gdzie 
personel zajęty. obecnie sprze- 
dażą znaczków na  pocztach 
mógłby uskuteczniać wydawa- 
nie znaczków dla publiczności. 
Nie wątpimy, że przy obecnej 
stagnacji zńaleźńby: się chętni, 
którzyby odstąpili na "teu ećl 
kącik w "swoim" sklepie, * albo 
też mały” pokoik, choćby w pod+ 
wórzu. ) 

Drugą ' boląćzką pocztową, 
jest wysyłanie żawiadomień o 
dopłatach pocztowych za prze- 
gyłki,. przeważnie. listki © lub 
kartki, nienależycie. ofranko- 
wane. 

Nie dziwimy: się, że urzęd- 
nicy, którzy muszą. wykonywać 
rozkazy im wydane, ściągają 


i 


£+ 


= dópłata mi 


*qredgują jedak 


-fislonięcie pomika 
Bahaferów wojny 
4 holszewikami, 


C) Pod Radzyminem, przy 
; szosie, .w miejscu gdzie :odbyła 
się zażarta bitwa i pogrom bol- 
szewików w 1920 r., staraniem 
korpusu oficerskiego został 
wzmiesiońy pomnik ku czci 
i wiecznej pamięci oficerów 
i szeregowców 28 pułku. Strzel- 
ców Kaniowskich, poległych 
w Czasie tej bitwy, wśród któ- 

kapitanowie Pęczkowski, 


- k ch A, 4 
A: "PORSKOWAŃ Oraz 8286r. Rosenblatt, 


CAEU 14-207 
LAA AAAA A AAA ŁA ŁAŁ 


odzhatzyli ię niezwykłem bo- 
haterstwam. 

Pomnik projektował i wyko- 
'nał aeey ea w Łódzi art. 
"rżeźbiara Wacław Konopka. 


" waorając się na. pomniku Ko- 


ściuszkowskim w Szwajcarii. 
Pomnik przedstawia wysoką 


Walecznych. 


me 


(Splot laurów z insygniami 
wa ke zdobi dolną część 
ı pomnik, na którym widnieją 
napisy: „W uczczeniu zasług”, 
golegom: kapitanowi Ste- 
ówi_ Pogonowskiemu, kpt. 
Benedyktowi Pęczkowskiemu i 
18%a.  szóregowym, poległym" 
w > półu chwały dn. 15 
ia 4920 s. Korpus ofi- 
cefgki 28 $. Strz Kaniowskich.“ 
munikują mam, iż na od- 
słónięcie pomnika wyruszy z Ło- 
dłi 28 p. Btrz. Kaniowskich, 
ofdz liczne” delegaćje pułków, 
które brały udział w pogromie 
bolszewików w41920 r. 
f często * 


dresa z odłegłej ulicy, 
aby pię iedział, że ma do- 
płacić 10 groszy zA pocztówkę 


z pózdrowieniami/ 
J Kilkaf godziń straty czasu, 
wydatek na/ tramwaj, — to 


n pr o nić nie zneczy, byle- 
y bińrokrścii stało się zadość. 
Jesteśmy/ zdania. że. tą samą 
drogą, Którą do śdresgia trafi- 
łą zawiadomienie o fontacie, 
mógł dojść Ust mibo kartka, a 
a być zainkasowa- 
na przez liSłonoSza, 

iknęłoby Się niepotrzeb- 
méga pisania zawiadomienia i 
ściągania adresata ma pocztę í 

odrywania go Od pracy. 
Jednym z najruchliwszych 
rzędów: pocztowych jest niy 
Nr. 17. 


pach miey Piotrkowskiej 
*'o80b dziennie przecho- 


megane pst ady, stapia 
i s e prawie liczbie 


zwiedzających główną pocztę. 
i awa. ta była kilka- 
ama w prasie 


kami, w małej poczekalni panu- 
<je zaduch "nie 0d" zniesienia, 
wyższe władze . pocztowę nie 
 weńłe aht na 
Zażalenia urzędu, ani na skargi 
publiczności. Wymówki, jako- 
by: znalezienie większego lokalu 
w.-'tej „głronie miasta było, 
nie, możliwem,. nie wytrzymu- 
je. krytyki, albowiem obecny 
okres bankructw jest właśnie 
najodpowiedniejszą porą do. po” 
szukania nowego pomieszczenia, 
Niewątpimy, że gdyby wiadze 
pocztowe na'serjo i energ zio 
zajęły się łą. kwestją, W zjścić 
ze sytuacji rozpaczliwej obecnie 
znalazłoby, się. Otworzenie 
sklepów ze znaczkami poczto- 
wymi odciążyłoby: znacznie po- 
czty i pozwoliłoby, może zre- 
organizować obsługę publicz- 
ności, w tym samym lokalu.  ” 
Końċe miasta są także. tra> 
ktowane po macoszemu. Od- 
nosi. się to przedówszystkiem 
do Górnego Rynku i Bałat, 
gdzie ruch. jest znaczny, a po- 
czty. daleko. Magistrat powi- 
nien w interesie ludności tych 
dziélnic postarać się o otwarcie 
dwóch filji pocztowych w tych 
końcach miasta. Publiczność 
powita tò z radością, poczia 
zaś będzie mogła pracowrć nie 
gromadząć w jednem . miejsca 
interesantów z całego miasta, 
Cis 


z 


"Gdy przyszedł Koniec stycźnia. 
p. F. Jachifhek półzuł w sobie 
przypływ nowych, a nieznanych 
"mu dotąd sił. Pośtanoówił rzucić 
w kąt swój skład mamtifaktiry. 

wóksle, protesty, a użyć Kafna 
wsi w całej pełni. Kupił śóbie 
nowy. garnitur, buty, sztywny 
kołnierzyk i „wcięte palto- we- 
diie ostatniej mody, i gdy” przy- 
szedł wieczór wyszedt na ulicę. 

Noc była cicha i pogodna. 


Śnieg skrzypiał pod nogami 
dachimka, który. idąc ulicą. Kjel- 

ma ciękawie. rozglądął. się woko- 
ło, „ Wszak tu, mieszkał, a nigdy 
mu, nie przyszło. do głowy rozej- 
-moé się, wieczorami posnlicy. 

zlępy zamknięte, ruch. ustał, 
zdaleka Aylko dochodzi dzwonek 
sanek. Jachimek . odezul teraz 
dopiero całę piękno natury, Jak- 
że. inaczej wyglądała teraz. jego 
rezydencja manufakturoą! 0- 
kno wystawy, Isni się, szyłd malo- 
Wany, na czerwono, W prost śeią- 
ga „przechodniów... Dingo... pa- 
FZY! ps 


potege swego maizykókka, 
tntjąc się duńfiy z ihia, 
takiej. foka y. aj kt 
Po chwili czujósże: jedńak ro- 
bi mt się żitmiio. op ; 
espan Przestępowiić 


- 


tyś, my- 
Jachimek, wre<z0le zńaj- 
mał sposób. Usfniecha * się do sie- 
bie Mącząco, dla pewfoóści” sięga 
teka Qo porttien r niknie” w zmiro- 
kn sasiedniej ulicy, po której 


„powolny RSP, A i aa ja. | 


„Że, ZĘ Sedni wyłania 
się jakiś młodzieniec, gi 
| Mijają się, oną. idzie dalej, on 
śawracą, a Ona, słyszy kroki, od- 
wraca głowę i staje. 
m Hm. 
— Hm??... - 
winor Czy można panią odpro- 
wadzić? A daw 


Ón „podchodzi, 
się:. ki e 
alerja! ) 
Went, nie zimno pani tak, space- 
- łować? 


| przedstawia 


+. rzaNie. "Cóż w dömu w bie- 
„pio, człowiek musi, się tróche 
przewietrzyć. 4 

— No tak, ale wrócić Whe- 


fu do mieszkania to smutne. 


—"To chodź pań % jaaa 
— Bobrze; tylko.. ; 
— Wiesz co, kupimy sobie 


przedtem wódki, — bo cóż to, za 


przyjęcie mam ci urządzić, gdy 


wódki nia będzie. 

— Tak, ale gdzie tefaz dosta- 
niemy. 

— Daj mi pieniądze, to pójdę 
tylnem wejściem i Kupię. 

— Ile chcesz? 
; p Bo. ja wiem?, daj mi 5 to. 
ych 

Oh wvciaga z kieszeni Mia: 
dze T daje jej. 

1-Gzókaj tu, zaraz przyjdę. 

On staje przed bramą i*€zeka. 
„Ona wchodzi do „bramy, staje wre” 
szele oglądając sie, wsuwa się na 
PS i niknie zy ciemno- 


AAT] 


Mi ZEM ja kiś czas, poczyna 

54 wiannknić, zaełada dó bramy, 

zatia nariasosą 1rmów czeka. 
Ata onątna, Qu ozeka: 
Mija smsa aadzina, 


Dn niache areta, 


Wrakzajah i adahódni, + SKreca 

wer aasiady ae ulice,  rzayśpies?a 

kroku.- Staje przed sklepemi nad 

którym, mieści: się szyld” „Felix 

Jachimek*, „otwiera skład, idkła- 

- dzię się Spać, lecz nim zasypia. 

powiada: 

— A to mnie nabrała. 


Przypadek 6dkrywa ajmatcę. 


W kilka dni potem. „Jachimek 
«przechodził ulicą Kielmą. w ja- 
„Kimoś interesie. W „pierwszej 
chwili przystaną!. Oży to, zjawa. 
Gzy sen? W sąsiedniej bramie” 
stoi jakiś uożniak, rozmawiając 
z Iek 


. 
m 


gu, odbyła się 


-nehire na wódkę są, äle WÓŚKI niema. 


w której spn poóżnaję Wa- 


„Śpryfny Jachimek usuwa się 
nieżnacznie do bramy i patrzy. 
Ueżeń ciągle stój i rozmawia. Od 
„czasu do czasu śmieje się. Wre- 
szcie wyciąga z kieszeni pienią- 
dze, wręcza je Watłerji, a ta osta- 
tńia znika w tej samej bramie, w 
której znikła po rozmowie z Ja- 
chimkiem. Mija pół godziny, u- 
czeń ciągle stoi na swym poste- 

runku. 

'Wieszcie Jachimek wychodzi 
ze swego punktu obserwacyjne- 
gonsiswehodzi do owej bramy, a 


przez nią w podwórze. 
Patrzy Jachimek i blednie z 
przerażenia. i 
"Podwórze alągnie się prostą 


linją, a kończy się bramą, wycho- 
dzącą na sąsiednią ulicę. 
Zagadka rózwiązana! 
Gdy Jachimek wyszedł na 
Kielma, ujrzał za rogiem znika ją- 
cego ucźnia. 


Policjant, Jachimek i 


Po 3-ech 
mów ujrzał 


„ona, 


dniach, Jachimek 


"stojącą przed. bra- 


"Wady Się często małych chto- 
peów, którzy pod wpływem: sen- 


sae) ych > obrazów w kinie — 
i sięw złodziei. 
s bności ża pozba- 


wiają się nawzajem zębów i wy- 
bijają sobie; oczy, dla tla, pusz- 
czająę sobie krew z nosów. 

Lecz nie mamy tu zamiaru o- 
pisywać WAŁA 

bójki chłopców, 

po których. poszkodowani 
ko przychodzą do zdrowia. 


Tym razem poszkodowanym 
został j 


pred- 


mistrz podwójnej  buchaltecji, 
stenografji i innych nauk han- 
dlowych, 


napastnikiem zaś — Milek — ol- 

brzymi żółty buldog. 

A przedstawia się ta He Z- 
walka mastępująco: 

Przy ulicy Cegielnianej ZA 

mieszku ją państwa W. ze swym 

synalkiem „Edziem, którego przy- 

jacielem i~ towarzyszem zabaw 

jest, Miluś. ŁY” 

Fdziowi, który 


byl wychowany n na Jackach 
Teksasach 


i jemu: podobnych bohaterach — 
nie przypadał do gustu naczel- 
ny buchaltór biura położonego 


na 


twż.aaprzeci w ich mieszkania. 
Nienawiść swą okazywał - 

według $ielie —' podejrz anemu 

sposoba- 


osobnikowi 


wszelki imi 


a zwierząt — 
w sutitnach fygrysa 
Stóiózliwa zemsta zwie- 


rzęca. 


Podczas przedstawienia z tre- 
sowaemi pei wę w Augzbur- 
p. titta 

blaszak EE 

0d rana tago dnia okazywała 
WPUDA tygrysów owromna wście- 
kłość, łak. że poskramiacz, Wy- 
tężając, całą wolę. pracował nad 


ich poskromieniem. ? 
Podczas skakania przez o- 
hręcz, 


ię: wskoczyła tygrysica, 

imieniem Judyta, . 

na kark poskramiacza i ze stra- 
szną siłą uderzyła go łapą 


w głowę. 
Obecni: "ta - przedstawieniu 
stłażacy  umożliwiłi nieszczęśli- 
wemu PPAR N, 


hroczącemu krwia 


© Bohaterska walka ż psem. 


Strasziiwa rana Gd pokdsania. 


' buchaltera 


dobr odziejowi 


odpowie przed sądem. 


„NO sa: N Y“ 


kom makija 


Są rzeczy, o których przecie- 


mą p. Walerję. Ti s razem pod- tny obywatel Łodzi, spędzający 


szedł do przechodzącego ulicą żywot swój na ulicy Piotrkow- 
, policjanta i opowiedział mu o- skiej i; patrzący na świat poprzez 
swej przygodzie. szybę kawiarni, nie.wie nie, 
Policjant wysłuchał cierpli- A dzieją się w naszem mieście 
wie opowieści i e W ów rzeczy straszne, 
Walerci. która na widok pier- 


o których się dowiadujemy jedy- 
nie z opowiadań 
o klęskach głodowych, 

które gdzieś i kiedyś nawiedzały 
różne miasta i kraje. 

W wędrówkach swoich po 
tym olbrzymie, którym jest Łódź, 
dowiedziałem się, że 


wszęgo uśmiechnęła się, a na wi- 
dok drugiego zbladła. Policjant 
P., on to bowiem był, i 


i 
ostrym tonem zażądał od  „nie- 
wiernej Walerci adresu. 


na co ta odpowiedziała: 
„Będzie pan się za: żydem uj- 


mował, | chodźmy lepiej do mnie 
na wódkę”. spożywanie psiego mięsa jest zja- 
Wówczas wiskiem u nas normalnem. 
policjant postanowił ją areszto-  Zainteresowałem się tedy tą kwe 
wać. „stją i dowiedziałem się, że istniec- 
nóż tówikkaj ŚWolńwis: + ją na krańcach miasta specjalni 
, MECL KTEWKA | AETCA WY  rzezacy, którzy rqz lub dwa ty- 
mierzyła mu silny policzek. SOdRIAWO: Tarare 
Wreszcie sprowadzano ja do ko- 7 = 
misarjatu. ; prowadzą ubój psów. 
Epilog w áite. Materjał dostarczają im prze- 
! ważnie chłopcy, którzy po mie- 
Sędzia skazał Walercię Pan- pey, MA 


cer na 3 miesiące bezwzględnego 
aresztu .i 10 gid ch oplat sado- 
wych Ok. 


tualnie zostają one sprowadzone 
partjami ze wsi, J 


Ubój odbywa się w nocy, 


a rano amatorzy psiego mięsa 
tłumnie: dążą do tych jatek" 
bez szyldu i bez patentu, dy $0- 


mi: a więć: lejąc: przechodzącemu 
pomvję na głowę, malując na 
drzwiach biura karykatury swej 
ofiary w stroju adamowym i t. p. 


Rozzuchwalony bezkarnością, 


począł przechodzącego buchalte- 
ra obdarzać różnego rodzaju epi- 
tetami, świadczącymi o jego do- 
brem wychowaniu. 

Zdenerwowany p. R. obdarzył 
łobuza porządną ilością kijów. 

Lecz na nieszczęście śŚwiad- 
kiem chłosty, którą spotkała jego 
pana, był Miluś. 

Zbliżył się on 

w olbrzymich skokach 

i rzucił się na buchałtera. zata- 
piając swe kły w miejscu, które 
ktoś dowcipnie nazwał. „kry- 
jówką między przedniemi kiesze- 
niami“ dokonywnując w ten 
sposób _ niecałkowitej operacji 
„kastrowamia. 

Nieszczęśliwego. 


wyjącego z bółu 
— odwiozła Karetka 


Starożytne gróckie podania 
opowiadały już o złym wzroku, 
który miał moe zabijania zwie- 
rząd i. ludzi. 

' Wiara ta żyje jeszcze i dziś 
w szerokich warstwach ludu. 

20 lat temu „Berliner So- 
calanzeiger" z 18 listopada 1904 r. 
podał notatkę o zabójstwie do- 
„konanem na ulicach Berlina na 
60--oletniej. kobiecie przez jakie- 
goś młodzieńca, który utrzymy- 
wał, że owa kobieta oczarowała 
go złym wzrokiem. 

Znanym jest fakt że cesa- 
rzowa austrjacka Elżbieta 
zakrywała sobie zwykle: twarz 
wachlarzem lub parasołką, chro- 
niąc się w ten sposób przed 

„spotkaniem się ze złym wzro- 
kiem. 

A  czemże jest zamykanie 
powiek, ludziom. umarłym. jeśli 
nie dążeniem do. unieszkodli- 


„Kasy Chorych*. wienia ich rzekomo złego 
Pierwsze słowa ay AA ATA wzroku? 
nego, - który się zwrócił do leka-  Irlanczycy wierzą, że każdy 


rza — brzmiały: Czy będę Pec 
mógł mieć dzieci. 

Lekarz. chcąc uspokoić zde- 
nerwowanego w najwyższym $to- 
pniu pacjenta, zapewnił go, iż be- 
dzie jeszcze miał z tuzin dzieci. 


(z). 


człowiek w ciągu dnia ma choć 
przez moment zły wzrok i wte- 
dy sprowadzą nieszczęście. Po- 
dobnie i liczni Włosi wszystkieh 
sfer wierzą jeszcze dziś w dzio- 
łanie złego wzroku. 

Osobliwe, fakty historyczne 
znajdują wyjaśnienia w. wierze 
wszły wzrok. 

I tak: Napoleon III uważany 
był za człowieka o złym wzroku, 
wskutek czego każdorazowe 
zjawienie Się jego na froncie, 
podęzas wojny 1870 r., uważała 
armja francuska za zapowiedź 


m O O A, AA 


poskramiaczowi wydobycie się z 
klatki. Zebrana publiczność u- 
ciekła w panicznym strachu. 

cję > iP. 


klęski, 
f ja” «, Kompozytorowi Offenbacho- 
„Jak przeknpjsz Epilziego, to wi przypisywano wyjątkowo 
Sprawę HYEN og ; silnie rozwinięty zły wzrok, tak 
że po jego. śmierci nieważono 


się „wymawiać jego imienia 
Wszystko to, d'a, tego, że «dzie 
bywał ZA życ a. tam albo lampa 


Ukarany za obrazę sądów. 


i 
Pswnesv dnia p. Menkierski. 
właśotejel dómu, bez żadnych wy- 
jaśnień 


osterwał okiennice 
od mieszkania Harasżęewskiego, 
swego lokatora. Gdy Haraszew- 
ski uprzedził go, że 
będzie odpowiadać przed sądem 
za samowolę, 

Menkierski odparł: 

„Co mi tam sąd! Jak dam se- 


—Tedit Ml 


Dziś t. j. w środę w Teat- t 
rze Miejskim Lótnim (pod da- 
chem) w uroczym parku Sta- 
szica dana będzie fenomenal- 
dziemu 12 miljoriów i postawię na zabawna komedja Gaudara 


flaseczkę wódki. m. ti ną „mężówie pani Mar- 
to ci sprawę tąk pokieruj e,że ja 


wygram“ . 
Ale omylił się i za tę omyłkę 


Nędza pożera psie mięso. F 


ście łapią psy bezpańskie. Ewen- - 


Sfrach przed złym wzrokiem. 
Zahobon Gzy Naukowy laki? - 


TORERE PO PZ CODY ET ORK ACZ? TIDE TE orz 


— ZAGWEWYY m a a A 


gjaki kef. |. 


"rm 4 4 


bie zakupić smaczne befsztyki 1 
kulki, - © w 


Odbiorcami są oczywiście Ludzi 
ubodzy, ` 


ale podobno, jak mi opowiadano, 
są też gnfakosze, którzy chętnie | 
psie mięso nabywają, pomimo; że 
sobie inne kupić mogą. Twist- A 
dzą, że w smaku przypomina cie- p 
'lęcinę. Kto wie, ozy nie zawę- 
druje jakaś szynka psia do ze 
wodówego rzeźnika i „idzie za, JĄ 
cielęcinę" 
Z punk tu widzenia lekanskie: 
go spóżywanie zdrowego psiego A 
mięsa nie grozi żadną chorobą A 
w  zipełności " może zastąpić 
wszelkie inne mięso, — Leez po- p 
nieważ ubój odbyw wa się oczywi- y 
sta bez w szelkiej kontroli władz, 
do rąk spożywcy łatwo może się ` 
dostać T 


zawierające czynniki cho. MM 
robotwórcze. — b 


IA 


M, 


mięso, z 


Najgroźniejsza chorobą. w tym 
wypadku jest t. zw. bąblawiee, | 
choroba dla: człowieka śmiertel. 8 
na, Aa 

Należy zaznaczyć, że ofiejalni w 
oprawcy. miejscy (hycle) nie $ 
wspóli wego z tym szeroko „rakty- 8 
kowanym ubojem psów: nie mają. 


się stłukła, albo toaleta. jakan 
się podarła, albo był pożar, - % 
kradzież, albo ktoś nagle zapa-+ 
dał na zdrowiu. Podczas tańca 
w balecie „Motyle“ przez niego 
skomponowanym spaliła się 
znana francuska tancerka Emma 
Lidry, a na generalnej znów - 
próbie jego opery „Owczarze” y 
nastąpiła eksplozja gazowa, któ: À 
ra spowodowała -Śmierć śpie 
waczki — Frascy. N-Ż ug 

Jako fizyczne stwierdzenie A. 
istnienia złego wzroku wymie- 
niają, liczne podania fakty, 
w.których lidz ie samem iylko 
spojrzeniem potrafią niektóre — 
przedmioty, w ruch wprowadzić, 
Bywają też ludzie którym lustro 
uapędzapewne gorodzaju strachu, 
tak że nie mogą się w. niem 


+. 


przeglądać. -« Tacy ludzie. nie 
mogą znieść widoku iwłagiego, "R 
spojrzenia. 20 


Mniemania zaś, że jakieś 4 


tajemnicze energje pochodzą ZN 
oczu, podziała wielu. ludzi: w 
bitwie wykształconych. “Ad sita 
pogromcy zwierząt i sia su- 
gesti a hypnotyzera do tegoż się 
odn ko" 
li Theophrastus Parace: 
tous mów), że gą go duch bez 
pomocy. ciała i. "bez szpady, 
gorliwą tylko wolą może kogoś w 
przekłuć, albo, zragić”, to mie JJ 
jest to niczem innem jak prze- É; 
konaniem © możności. wysłania 
właściwych energji, które można r 
zmaterjalizować w spojrzeniu. | A 
Wszyscy jednak którzy ści- j 
siej wiedzy służą, dotychęzas 
nie przekonali się ani o istnieniu 
takiej energji, ani o możliwości - 5 
zmaterjalizowania jej i dlatego 
też uważają że wiara w zły - i: 
wrok nie iest nirzem inne 
jak sngestią pódsycańą przez M 
newne środowiska i podania | MEAN 
Jub trydvcie A 


A 


MA 


y“ 


z pp. Dunajewską, ink © 
Znicze i Boneckim na czele. 
W czwartek dn. 31 lipca rb. A 
zakończenie sezonii. 
Przedstawienia odbywają "w 
bez względu na Rite 


mi 2 
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u 


Str. 3. 


Niedyskrecje teatralne. 


W czwartek, 31-go bm. teatr 


miejski zamyka podwoje, na 
przeciąg całego miesiąca sier- 
pnia. W dniu następnym druży- 


na artystyczna rozjeżdża się na 
wywczasy letnie, część opuszcza 
nasze miasto zupełnie; 3 ci, któ- 
rzy pozostają na se%0n przyszły, 
powrócą wypoczęci i zahartowani 
do nowej pracy, nowych laurów; 
podwyżek, jak to zwykłe w tea- 
trze bywa. 

Artyści nasi powrócą z wa- 
kacyj z zasobem nowych wrażeń, 
spora bowiem garstka wyjeżdża 
zagranicę, do Włoch, Franeji itd. 

Do grupy artystów, opuszeza- 
jących nasze miasze, a wymienio- 


nych w wczorajszym numerze, 
jak dowiedzieliśmy się, trzeba 
dodać p. Włodzimierza  Kosiń- 


skiego, artystę cenionego, 0 du- 


żej kulturze i wybitnym talencie, 


eharakterystycznym o silnem na- 


wait" (ge: Rze  TWÓ Po Ó YW 


Znów młode życie padio tiia- 


pięciu, oraz p. Mieczysława Rem- 
bosza, który pracując na naszej 
scenie przez 8 1.. mile zapisał się 
w pamięci publiczności szeregiem 
dosadnych rólek i doskonałych 
epizodów, szczególniej w dwóch 
seżonach ubiegłych za dyrekcji 
Noskowskiego i Barwińskiego. 

Teatr kończy sezon komedją 
F. Gaudera p. t. „Dwaj mężowie 
pani Marty“ ze świetną w roli ty- 
tułowej p. Morską, oraz p. Duna- 
jewską, Rozwadowiczową i Wo- 
łoszynowską. Dwóch / mężów 
kreują pp. Znicz i Bonecki. 

Mówiąc o ostatniej - komedji 
granej w parku Sztaszica, nie mo- 
gę się powstrzymać, by nie napi- 
saé parę słów o p. Morskiej. 

Jest to talent wybitny, w Ło- 
dzi jeden z największych, i mam 
wrażenie, w ubiegłym sezonie, 
niedoceniony. 


ra spirytyzmu. 


Straszliwa tragedja we 


W dniu wczorajszym około 
godz. 12 w nocy w parku, przy- 
legającym do dworu w Dzieka- 
nowicach, odebrał sobie życie 
wystrzałem rewolwerowym, skie» 
rowanym w usta  abiturjent 
gimn. Włodzimierz Eminowicż, 
syn znanej rodziny obywatel- 
skiej w Krakowie, a brat zga- 
głego przedwcześnie utalento- 
wanego poety. 


Tragedję, jaka się rozegrała 
w parku pokrywają do tej pory 
mroki tajemnicy. Nieszczęśliwy 
młodzieniec wyjechał do Dzie- 
kanowic przed kilku dniami, 
zaproszony przez właściciela 
tego majątku p. F. na uroczy 
stość domową z okazji rocznicy 
urodzin syna państwa F., rów- 
nież abiturjenta gimn., z którym 
tragicznie zmarły młodzieniec 
utrzymywał  zażyłe stosunki. 
Młodzi ludzie w towarzystwie 
jeszcze kilku kolegów i koleża- 
nek bawili się pod okiem wła- 
ścicieli Dziekanowice i kilku 


dworze dziekanowickim. 


starszych, osób. Wieczór wy* 
pełniły. produkcje . muzykalno- 
wokalne. W pewnym momen- 
cie młody desperat, nie zdra- 
dzający żadnych oznak zdener- 
wowania, wyszedł do parku, 
śkąd na krótko przed północą 
rozległ się strzał.  Sądzono, 
że ktoś strzelił do ptaków, nie- 
stety niebawem okazało się, że 
był to strzał samobójczy nie- 
szczęśliwego młodzieńca. 


Co mogło być powodem roz- 
paczliwego kroku, niewiadomo. 
Zmarły zajmował się w ostat- 
nich czasach spirytyzmem i tu- 
taj może leży rozwiązanie stra- 
sznej zagadki. 


Wiadomość o zgonie Włodzi- 
mierza FE. nadeszła dziś do 
Krakowa, wywołując ogólne 
współczucie dla rodziny pp. 
Eminowiczów, którzy stracili 
w tragiczny sposób już . kilku 
synów, rokujących jaknajpięk- 
niejsze nadzieje na przyszłość. 


CITE POTY RATA RIRETETTA RE DENERA RSE TWP REKE OS A 


Miłość rodzicielska. 


PARYŻ. Z Tulonu do- 
noszą o tragicznym wypadku, 
jaki miał miejsce na torze ko- 
lejowym pomiędzy Tulonem, a 
Marsylją. Z przedziału drugiej 
klasy pociągu, dążącego do 
Marsylji, wypadło 4-letnie dziec- 
ko na tor kolejowy. Dziecko 
oparło się o niedobrze zamknię- 
te drzwi przedziału iw chwili 
gdy pociąg był w pełnym bie- 
gu, drzwi te otworzyły się. Mat- 


ka, 24-letnia kobieta, widząc 
dziecko wypadające z wagonu, 
bez namysłu wyskoczyła. za 
niem. Tak samo postąpił ojciec. 
W tej chwiłi zatrzymał się po- 
ciąg. Dziecko uderzyło głową 
o szyny: tak nieszęśliwić, że 
natychmiast nastąpiła śmierć 
wskutek pęknięcia czaszki. Mat- 
ka doznała również bardzo cięż- 
kich obrażeń czaszki, ojciec 
odniósł lżejsze okaleczenia. Ro- 
dzina znajdowała się w drodze 
powrotnej. 


— 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 
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Po kilku minutach wywiado- 
wca pukał do drzwi Komisarza. 
Gdy wszedł do pokoju, komisarz 
zajęty był badaniem aresztowa- 
nego starca. 

Słabe oświetlenie kancelarji 
nadawało jej niesamowity wygląd 

—- Panie komisarzu, rzekł 
wywiaądowca. podejrzany popel- 
ni? samobójstwo. podczas walki z 
nami na Szosie Pabjanickiej. 
Zwłoki jego odwiezione są do 
prosaktorjim miejskiego. 

A oto -— rzekł — papiery, ja- 
kie otrzymałem. przeszukując 
kiaszenie samobójcy. 

Wywiadowca położył na stole 
szereg dokumentów, z których 
wypadła fotografja. 

Gdy badany starzec usłyszał 
o samobójstwie młodzieńca, wy- 
da? rzeraźliwy krzyk rozpaczy i 


wydzierając włosy z głowy runął 
na ziemię w omdłeniu. 

Komisarz zadzwonił. 
posterunkowy. 

— Proszę ocucić tego czło- 
wieka. Przenieście go do sąsie- 
dniego pokoju. Niech tam przyj- 
dzie do siebie, a jeśliby okazała 
się komieczność, to proszę we- 
zwać pogotowie. 

Policjant wziął na ręce nie- 
przytomnego starca i przeniósł 
go do sąsiedniego pokoju. 

Tymczasem zajął się przeglą- 
daniem papierów. Ujrzał . foto- 
orafję na stole. Wziął ją do ręki 
i natychmiast poznał: to była po- 
dobizna panny Eli. Komisarz po- 
kazał fotografję wywiadowcy. 

— To ona, zawołał wywiado- 
wca, a więc zgodnie z przypusz- 
czeniem Komisarza ta cała kom- 
panja stoi w wzajemnym związ- 
ku. 

— Chodzi teraz oto, rzekł ko- 
misarz, ażeby dowiedzieć się, o 
co właściwie chodziło temu nie- 
przytomnemu starcowi, temu 5za- 
lonemu młodzieńcowi-samobójcy. 
tej dziwie podejrzanej dziewczy- 
nie Eli i wrc.zcie zamordowane- 
mu Oskarowi Rautowi. 

Narazie przypuszczam, że cho- 


Wszedł 


Cyganiewicz nowalił niemca - Wiginiowie m 
Schikaia. 


Pisma amerykańskie przy- 
noszą opis świetnego zwycię- 
stwa Stanisława Cyganiewicza 
nad niemieckim atletą SŚchika- 
tem. 

w San Francisko 


czemu przyglądało się kilkana- 
ście tysięcy widzów i — Pola 
Negri co wspomniane pisma z 
dumą podnoszą. Walka ta mia- 
ła być jedną z najznakomitszych 
jaką tam kiedykolwiek zanoto- 
wano. ` Warto nadmićnić, -że 
„praca naszego Stacha, jak go 
nazywają pisma amerykańskie, 
zrobiło bardzo dobre wrażenie 
na widzach, którzy nagradzali 
go, nieustanną 


burzą oklasków. 


Dziennik „San Franrisko Exa- 


miner“ onisnie ja nasłenująco: 

„Zaraz z poc? Hin Zboszko 
wziął się należycie do pracy i 
natychmiast założył na swvm 
przeciwniku chwyt za glowę, 


wobec czego Schikat upadł na 
materac. Po wielkich wysiłkach, 
z chwytu tego się wydostał, i 


zaczął Zbyszka uderzać swą 
głową, tak, iż rozciął głowę 
Zbyszkowi. 


„Nie podobało się to. Zby- 
szkowi, który zdecydował się na 
ulubiony „tryk“ Schikata — 
podniósł go zupełnie z materacu 
i wyrzucił z areny. 
uderzył 


Niemiec 


głową o krzesło, 


za którem siedziała Pola Negri. 
Powrócił jednak na arenę i za- 
cięcie zaczął atakować Zbyszka, 
który głowę jego dostał w swe 
silne objęcia i rzuci go o matė- 
rac tak, iż arena się zatrzęsła. 
W tym momencie, Zbyszko pró- 
bował go rozpostrzeć i zdobyć 
rzut, lecz sztuka nie udała mu 
się. Zakładając na nim chwyt 
„bar arm i crotch“ podniósł -go 
z materacu, upadając z nim i 
w ten sposób dostał pierwszy 
rzut 


w siedmiu minutach 


i sześciu sekundach. 

Gdy sędzia poklepał Zbysz- 
ka po plecach uznając go za 
zwycięzcę, Pola Negri powstała 
i rzuciła na arenę hnkiet' róż 
ozdowonvch różowami  wstąż- 

Schikat po tych walkach 
czuł się niedobrze tak, iż 


zawołano trzech lekarzy 


"którzy udzielili mu pierwszej 
pomocy, Wyniesiono go z arè- 
ny, a później CTAA n że 
cierpi na naruszenie m zać 
po pić ka minut oznajmio- 
no, że ikat nie ol 
zmagać się drugi ad; bee 
czego Zbyszka uznano za zwy- 


cięzcę. 
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Sfraszliwe nieporozumienie. 


Bratobójcza walka przez omyłkę. 


W miasteczku: Warsaw doszło 
w tragiczny sposób 
do strzelaniny 
1 policją. 
Warsaw 


między  żandarmerją 
Dzierżawca majątku w 
otrzymał 

list pełen pogróżek, 

w którym wezwany został do 
złożenia w określonem miejscu 
większej sumy pieniędzy. 
znać o tem policji w 
jednocześnie w 


Dał więc 
w Szwerynie i 
Hanowerze, 


prosząc o natychmiastową 
pomoc, 


O godzinie 3-ej w nocy stało 
już 2 komisarzy żandarmerji, 11- 
krytych za krzakami, na czatach. 
gdy do nich zbliżyli się w tym sa- 
mym nie nie podejrzewający po- 
licjanci szweryńsey. Obie strony 
przyjęły się wzajemnie za”śŚciga- 
nych zbrodniarzy. 


dziło im o zdobycie jakiegoś sza- 
lonego bo „etwa przy pomocy 
podstępu i ciemnych machinacyj. 

Rozpatrzmy przedewszystkiem 
papiery. 

Komisarz zbliżył do światła 
złożony w czworo dokument i 
wydał okrzyk. zdziwienia. 

— Panie! Przecież to robota 
bolszewicka! Widzi pan ten do 
kument? 

Komisarz zaczął czytać: 

„Upoważniamy p. Stanisława 
zolińskiego, lat 55, oraz p. Ed- 
munda Szyffera do roztoczenia 
sieci agitacyjnej na terenie całej 
Polski, w celu wywołania rozru- 
chów. Na ten eel przeznaczamy 
pięć tysięcy dolarów, które wy- 
mienieni użyć mają zgodnie z na- 
szemi dyrektywami”. 

Tak brzmiał list upowa- 
żniający zaopatrzony pieczęciami 
i podpisami w języku rosyjskim. 

— Oto wyjaśnienie częściowe 
tragedji i zbrodni, które się roze- 
orały w naszych oczach. 

Musimy dalej śledzić 
wać nad Elą. Idź pan 
miast na posterunek! 

Wywiadowcea skłonił się i wy- 
szedł, pozostawiając papiery, Zza- 
brane ze sobą na stole. Komi- 


i czu 
nątych- 


ae CE oi O A EEG 


„Ręce do góry“, krzyknęli po- 
licjanci szweryńscy, dając jedno- 
cześnie 


cztery strzały, 


które zraniły jednego z komisa- 
rzy w ramię i brzuch. Kiedy dru- 
gi z komisarzy ujrzał padającego 
kolegę, 


rzucił się na mniemanych prze- 
stępców, 


rozpoczęła się 
zacięta walka. 
Otrzymał on 
ciężkie uderzenie 


rewolwerem w głowę i załamy 
krwią, nieprzytomny padł na zie- 
mię, Kiedy miano go już wiązać 
wyjaśniła się fatalna pomyłka 
i policjanci poznali swych kołe- 
gów. Przestępcy tymczasem W- 
ciekli, P. 


sarz tymczasem zajął się prze- 
glądaniem tychi dokumentów. 


TAJEMNICZY DOM PRZY 
ULICY PIOTRKOWSKIEJ. 


W chwili, gdy wywiadowca 
udał się przed bramę domu, -W 
którym wczoraj zniknęła $zczu- 


pła sylwetka Eli, niespogzi - 
nie zauważył ją, właśnie „a A - 
dzącą z bramy w towarzystwie 
jakiejś starszej pani. 

Nie czekając ami chwili, udał 
się krok w krok za niemi, dokła- 
dnie obserwując Fłę oraz jej no- 
wą towarzyszkę, która dotych- 
czas była zupełnie nieznaną mu 
nawet z widzenia. Przeszli przez 
ulicę Piotrkowską i skręciłi na 
Narutowicza, idąc widocznie na 
dworzec fabryczny, -ponieważ 
starsza pani trzymała w ręku wa- 
lizkę, 

Wywiadowca udał się za nie- 
mi krók w krok. 

Przypuszezenia jego potwier- 
dzity się. 

Obie damy szły na dworzec. 

Gdy przyszły, panna Ela po- 
dleszła do kasy wydającej bilety 
klasy I-ej. 

Do odejścia najbliższego po- 
ciągu, który, jak wywiadowea 


Jefniem mieszkaniu. 


„Słowo honoru że nie 
ucieknę*. 


Anglja pod wielu względa- 
mi przoduje w urzeczywistnia- 
niu nowych pomysłów, mimo, 
że nie bez podstaw okrzyczana 
jest równocześnie jako ostoja 
tradycyjnego konserwatyzmu, 
który niechętnie -godzi się na 
zmianę istniejących zwyczajów 
i urządzeń. 

Przed kilku dniami prasę 
świata obiegła sensacyjna wia- 
domość, że ministerstwo spraw 
wewnętrznych, któremu podle- 
ga więziennictwo, -postanowiło 
urządzić na wysnie Wyght let- 
nisko dla więźniów. Z lon- 
dyńskiego wiezienia Maidston 
wybrano 40 wyróżniających się 
dobrem sprawowaniem się wie- 
źniów, przyczem . wyłączcno 
morderców i notorycznych zbro- 
dniarzy, i wywieziono w €y- 
wilnych ubraniach na wyspę 
Wight, gdzie mogą przez trzy 
tygodnie poruszać się zupełnie 
awobodnie. 

Wzięto od nich słowo, że 
nie uciekną, co zresztą nie by- 
łoby możliwe z powodu odlege 
łości wyspy i tajnej kontroli 
policji, na mieszkanie zaś przez- 
naczono jeden z tamtejszych 
hoteli. 

Prasa angielska naogół nie- 
chętnie przyjęła tę inowację. 
Władze bronią się tem, że po- 
byt na letnisku może się 

czynić do rozbudzenia do- 
= instynktów, drzemiących 
jeszcze na dnie dusz przestęp- 
ców i wznowić w nich chęć do 
zajęcia po skończonej karze: 
normalnego miejsca w spole- 
czeństwie. 

Staroangielska zasada: „trze- 
ba im dać szanse do zrehabi- 
litowania się* odegrała w tym 
wypadku z pewnością decydu- 
jącą rolę, zwłaszcza, że odebra- 
nie fikcyjnego słowa honoru, 
może we wielu skazańcach po- 
budzić przytępioną moralność 
do nowego życia. 

Eksperyment nadzwyczaj 
ciekawy z pewnością będzie 
śledzony z ciekawością nietył- 
ko przez Anglików, ale przez 
świat cały; jego wyniku za- 
leży, jaką drogą pójdzie dalszy 
rozwój więziennictwa. 

Randul. 
tic OSS 


Z komitetu obchodu 6-go sierpnia 


Jutro w czwartek, dnia 31-g0 
lipca o godz. 8 wieczorem odbę- 
dzie się w lokalu Stowarzyszenia 
Hamdlowców; Piotrkowska 108, 
zebranie plenarne komitetu, na 
którem ustalony zostanie ostate- 
cznie program uroczystości. 


porsaan 


dowiedział się, odchodzi} do 
Gdańska, pozostało 15 minut. 

Wywiadowca skorzystał z t% 
go i pobiegł do pobliskiego tala- 
fonu. 

— Hallo! Proszę urząd. śl2J- 
czy! — wołał. 

— To pan Komisarz? 

Tu mówi wywiadowca Adąnt- 
czak. Jestem przy pracy. Obie 
podejrzane kobiety jadą do Gdań 
ska z dworca Fabrycznego z 
przesiadką w Skierniewicach. 

Obawiam się stracić ślad. Co 
czymić dalej? Proszę o rozkazy. 

— Niech pan natychmiast 
wykupi bilet tej samej klasy, co 
owe panie, usłyszał wywiadowca 
odpowiedź. Jedź pan z niemi. 

Z podróży proszę depeszować 
mi o wszelkich zmianach. 

W razie potrzeby aresztować 
i odwiezć w asyście policji do 
Łodzi. ` 

— To wszystko? 

— Tak jest. 

— Rozkaz. Żegnam. 3 

Wywiadowca położył rączkę 
telefonu i czemprędzej pobiegł do 
kasy. 

Za pięć minut stał już na pe- 
ronie, oczekując pociągu. 


(D. e. n) 


Nr. 16. 


NOWINY. SPORTOWE. 


NOWINY” 


natoray (mistra Wiednia) 1.5.6: 44 (0: 


Po rekordowych, osiągniętych 
przez gości w Warszawie wymi: 
kach; spragniona część naszej pu- 
bliczności sądziła, że mistrz Wie- 
dnia przyjechał do Łodzi po to; 
ażeby zaspokoić jej głód bram- 
kowy. Tymczasem Amatorzy, 
hędąc sytymi nie zdradzali w tym 
kierunku najmniejszej ochoty. 


Przeciwnie, goście grali dla gry. 


a nie dla bramek, strzelając osta- 
teczne tylko wtedy, kiedy z piłką 
nie można byłó nie innegó żróbić. 

Przejętegó piękną grą gości 
widza, oblewał wprost rumienióc 
wstydu na skutek słyszańych 4 
pośród publiczńośći uwag: To nie 
gra, ta żabawa i kpiny i t. p. 

Wyciągając ż tych uwag oð- 
powiednię wńioski, każdy znają- 
cy się cókolwiek na gtłe w piłkć 
nożną musi przyjść do przekona* 
nia, że tę ćżęść pitblicźności ňe- 
zadowołonej z weżótajszej A 
Amatorów, zadowóliłyby wywie- 
szónć nia brodach jężyki u wszyst- 
kich graczy, kilka wybitych i Wi- 
szących na sznurkach gałek ocz- 
nych, oraz kilkakrótńd interwen- 
cja policji i pogótówia ratunko- 
wego. y 

Cel, dla którego się uprawia 
sport jest, rzecz zrożnmiała —— zus 
pełnie inny, i tacy sztłkmistrz6, 
jakimi bózsptzóćźnie 84 posżoze- 
gólni gracze Amatorów. ż S6baf< 
ferem na czele, którży grając 
wprawdzie ża, pieniądzć, grają j 
dnocześnie dia właśnój póz. 
mności i dla, zdrowia a nie, jak u 
nas się tô dzieje, 46 po skończo- 
nych zawódach wili z naszych 
schódzi z boiska zupełnie wyczer- 
panych fizyeynie. 

Zosin gty w pike nožna win- 
na być przedewszystkiom eko- 
nom]a sit i jak Aligo grawsówi 
starcza siły, tak diago włada oni 


umysłem. Ponieważ, 26 piłka 
uożna jest śpórtem zbiórówym, 


gdzie nawet najwybitniejsza pra- 
ca jednostki, bez. współdziałania 
całego zespołu idzie na ihare: 
gra bez głowy i wżajemnego ző- 
zaumienia się 6ałej drużyny je 
zupełnie bezeelową. l 
Goście wiedeńscy pokazali 
nam grę ładniejszą i precyżyjniej: 
szą, aniżeli o niej we wszystkich, 
razem wziętych książkach 1 pod. 
ręeźnikach napisano. U nich bie. 
gały tylko skrzydła + od eżśsh 
do czasu bócźni pofnóCiicy, ró. 


szta zaś graczy si dia i usta- 
wianiem się, tóchniką i precyzyj- 


nem podawaniem od nogi do no- 
si ł grą głowami spowodowali, 
że sami dosłownie spacerowali po 
boisku a biegała za Mich piłka. 
Pozatem ieh gra fair w całem 
znaczeniu tego słowa, wzbudzała 
podziw, 

L. T. S. 6. grało ż wielkiem 
poświęcenie i pracowitością, 
łecz niestety za ostro i faul tak. 
że goście wyrażali sią wobec pod. 
pisanego o grze Ł. TiS. G. dds 
niepochlebnie. Rzecź zrozumid 
łą. że krytykowali oni jedynie 
grą faul dodając, że jeżeliby to 
była drużyna silniejsza, która mó 
głaby zakwestjonować ich zwy- 
cięstwo, „odpłacanie pięknem za 
nadobne wypadłoby z pewnością 
na niekorzyść gospodarzy, © 
czem nie należy wątpić. 

Przed sędzią Fiedlerem wy- 
siąpiły obie drużyny w pełnych 
składach. Grę źdeżęnają goście, 
ich atak załamał się na lewym 


obrońcy gospodarzy. Gosróda: 
rzę " podprowadzają środkową 
trójką. — atak przerwany ‘fon: 


lem Wieliszka. Bramkarz Ł. T. 
5. G. broni ostry strzał prąwego 
łącznika, w 4 minucie Bestek wy- 
jaśnia niebezpieczną sytuację, 
wytworzoną przez środkową trój- 
ke napadu. 

__ Wspaniały bieg 
skiego w 5 minucie, 
bezeelowym strzałóm 


Pogodzin- 
zakończony 
w out. 


Goście nieżadowoleni ż piiki 


którą wspólną żgódą zamieniają 
na inną. 


W.6 minucie sólo bieg Frane- 
mafia i ładny pass do Herbstrai- 
cha, który: eśtfyi dalekim strża- 
lom abok wybiegającego btam= 
karza gości umieszcza piłkę w 
siatce. Huragan oklasków i pif- 
ka na środek. Rezultat 1 dð jå- 
kiegoś , nieokuęślonego znaku? 
podnićcił gospodarzy, natomiaśt 
na gościach nie wywarł on naj- 
Er E igk wrażenia. Grają óni 
ńadal, stojąc nićmał każdy z gra- 
czy prawie na jednóm miejscu. 
Jeszcze dwukrotnie (9 i 10 min.) 
naćierają gospodarze, podzemi 
piłka prżenośi się na stało na ich 
połowę boiska, gdzie Amatótży 
grają rzeczywiście po „amátoř- 
skt”, A sia de pi MWaWiąc Się pil 
ką. reszcie w 15 minńcie łówy 
łącznik: oddaje dość słaby stfźał, 
piłka toczy się do siatki pod ób- 
setwacją Pilca, który niewia dófńió 
z jakiej przyczyny, ani się ni 
szył w celu obronienia i wyró- 
wnujący puńkt siedzi. 

Góście fióżóstają Qó 25 minut 
bramką gospodarzy, poczem 
„8. 6. róbi trży wypady W 

25, 26 i 29 fińtcie, Ostatni Wy- 

pań prowadzony prawą stroną, o» 

mal nić zakończył się Zdsłużóńą 

bramką, niestety niezwykle silny 
strodł Horbstreióha GABI się od 
wewnętrznej strony słupka ipit- 
ka posita wait. Gdyby stał 
yk ng słabszy, bramka 
siedziałyby* napewno. 

138 mitiwie Ktlawdak girzy- 
zę silny strłał w okolicę żo» 
łądka i upada, wstaje jednak pb 
CHWIK, | bierże miał Grze. 

W 84 minucie Wióg lówo- 
slttżydłówesn. gości vi stfaał tuż 
nad. poprzeczka, À 

85 min. przynosi rościom ” 
winy prawara fómógnika E, T. 
8. Ó. który żamiast natychmiast 
pięć sia filet Bawi sia AiR, na- 
stępnie słabo oddaje obrońcy, z 
czego skorzystał Amator na. le- 
wym łączniku, strzelając nić do 
obwofilemia. 

Jęsżcze dwa zamieśżania pod 
hanik: M e Ah 4 których 
j Pai a Pie, jëdno Be- 
stek i strzał lewego łącznika po- 
nad poprzeczkę, —.Panza. 


pod 
L. 


Po przerwie już w 1 minucie 
gisti tżfśkują komór, strzelo- 
ny w out. Pile łapie strzał lewego 
łącznika, ofsid prawoskrżydłowe- 
go, za wysoki strzał środka atá- 
ku, Bestek bróni na róg centrę 
prawego skrzydła niewyży - 
skany, w minutę późnićj równióż 
róg strzelony przez prawóskrzy- 
dłowego gości w out. 

Dopiero w 6 minucie Franc- 
man ucieka obróńie góśći ; z fiaj- 
bliższej odległości przenosi, mar- 
nując w ten sposób ćenną i pe- 
wną pozycję. 

Gra chwilowo przóńtóśi się na 
środek, hoiską. „W 18 _ minucie 
kornef dla góści <= niówyżyśka- 
ny. Przebój Ł. T. S$. G. i Silny 
strzał bramkarz gości bromi wy- 
koper 

W 19 minucie 
Pogodzińskiego 
fynarną grę. 

W 23 i 25 minucie 
spokojnie. y 

W 28 minńticie Wieliszek zde- 
rza sią $ prawym łącznikiem go- 
ści, poczera pierwszy gra dalej, 
a ostatni zostaje źniesiony z boi- 
ska. 

W 30 minucie pieczętują A- 
małtorzy przóz swego „króla“ 
trzecią, a w o6ztery minuty põ- 
żniej przez lewaso łaeznitka. 
mtrt 4:1, rowów 5:. 

Puiblicznóści ókóło 3000. 

Sędała. pe Fiedler. możliwy. 

fr. Romanek. 


Co robi Warta? 


Mistrz Poóźnńńia odpóczywa 
obódnłe ma tuddym sezonie 
sdosóńniym, zbierając przytem 
sił do dalszych rozdrywek. Pod 
czńs przerwy tei przystanił 7a- 
trąd dn przebudowy boiska. 
Sezón jaki prżygótoówuje Warta 
jest wcale ładny i zapówni 
tdritejszym spórtowcóm szeróg 
chò dajo oh spotkań. Te 
za Cracowią i Ł.K.S. w Pozńa- 
niu gościć będzie III obwód z 
Budapósztu oraz Viktória Żiźkow 
z Pragi. ` 


sędzia usuwa 
z. boiska za or- 


Pile bróni 


lot dzielnicy Sląskiei w Kä- 
BEOS 


Ziot dzielnicy śląskiej w Katowi. 
cacH 3 SEFPMHA 192% r. 
Otrzymujemy następującą 0- 


deawę: 
i: wiekó% z góry minęło, 
jak jgn w ciężkiej nié- 


M HA OKA sol. 


ska ziemią piastowska pod ná- 
zwą Górny Śląsk, katorgę piu- 
ską! 

Lud iok polski, mim naj: 
gorszych Mykan, pozostał Wier- 
nym swej howie i przodkoiń! 

I zajaśniała dla niego gwia- 
zda wyzwolenia! Wybiła godzi- 
na Zmartwychwstanie Polski i żą- 
razem Śląśka. chociaż nie całe- 
go! 

W zmaganiach wojny świato- 
wej lud ki na Śląsku, pómny 
swych przodków. dokazał cudu. 

Więzienia, prześladowania 
mówy i religji w jężyku ojezy- 
stym, powstanie pierwsze, dri: 
gie i tfzócie, oto kafta dziejów 
naszych! 

W tej histońji twatdego życia 
politycznego “i ekonomicznego 
na Śląsku Sokolstwo polskie 
brało udział bardzo żywy, bodaj- 
že czy nie najwiekszy, bo na òr- 


ganizaciji sokolej. wgorowaly się 
Birsta jące tõ- 


wawgstkię „dose 
Od Histo 30 lat Sokó? uścialił 


war?ystwa., 
„śwę BEŻ, BIE) singla hu- 
Fm Mi aý- 


úv najtorszemi prześladowania- 
mi swą żmnudną i cieżką rsss 


budował i wybudował. Śładami 
krwi powstań zńaczył żdóbywa- 
ną piędź za piędzią ziemi śląskiej. 

Dziś święci śwe triumfy. 

Dziś policzy swe siły i ere- 
gi. które pożoga wójónńa i po- 
wstań przerzedźziła. 

A choć wielkie źniśżczenie % 
szeregach sokKolich, choć brak 
nam wielu, któtży w imię hasel 
sokolich ponosili ciężkie męczar- 
nie, pożegnało ten świat Boży, 
a wieln jęczy jeszcze pod sromo- 
tnym butem krzyżackim, My $o- 
im silnie nà straży kresów na- 
szych i sokolim wzrokiem pa- 
trzym w dal. 


Tak. w dal! Tam na drugi 


„Koniec kresów wschodnich i Hén 


za Odre. gdzie jeszcze nasza brać! 

Dziś chcemy pokKrzepić się na 
duchu, dziś chcemy zmierzyć 
tężyżne naszych sił, dziś chcemy 


wołać jeszcze raz: Polsko! My 
dzieci Twe! 
Chcemy wiernie słażyć Git 


Błogosław szare ptaki Twe. I do 
wytrwałei pracy zagrzać chciej! 

Sokölif Kto żyw. czy młody. 
czy staty. biódny czy bogaty. ®© 
kim nłvnie polska krów, na Zlot! 
na Złot! 

Niech cala Polska — cały 
świat w dniu dzisiajszym dowie 
STA 1647078 tas, zA Siak, to ńwólski 
krai. ża Ślask, to ieden Sakóli 
gród. i ża czuwa Sokala straż! 


Przewodnictwo Dzielnicy 
Śląskiej. 


Str. 5. 


sułtańskie skarhy. 


Trudności użyskania zezwolenia, 


Sredniowie- 


czna pamięć. Milczenie złotem. Pamiątki wie- 


lu wieków. Sprzedać 
minionej 


Dô najbardziej interesujących 
i ńajciókawszych zabytków Kor: 
stantynopola należał zawsze skar 
biec sułtański, znajdujący się w 
starym  Serailu Top Kau. Nie 
byłó wcale rzeczą łatwą skarWieg 
ten zwiedzić. Tylko bardzo mała 
część turystów, a już bardzo nie- 
wielu mieszkańców starej stolicy 
mogła śię poszczytić ' bytńością 
w skarbcu. Dyplomatyczne przed 
stawicielstwó kraju, ż którego på 
chódził turysta, musiało wnięść 
podanie do cesarskiego marszał- 
ka dwóru i zobowiązać się do 
poniesienia odpowiedzialności za 
csobe petenta. Jeżełk podanie zo- 
stało uwzględnione, Ge niezawszę 
się zdarzało, otrzyffywaho zas 
wiadomńieńie o dniu i godzinie, 
i kiedy wejście będzie mc5ł0 mieć 
miejsce. Pózelstwó Musial pag? 
dzielić jednego urzędnika, które- 
go obówiązkiem było roztoczyć 
ścisły nadzór nąd zwiedzającym, 

Cały personel strzeżćnia 1 ü- 
trzymywania skarbca przybywał. 
Starszy kustosz, hardzo wysóki 
dostojnik dworu zdejmował wła- 
snoręcznie pieczęć z drzwi, przy- 
czóm dokładnie badano, czy nie 
była ńarusżona. Pieczęć ta pd“ 
Ghódziła jóśzcze od siltaa S6li- 
ma, z roku 1512 i od tego czasu 
beź przórwy służyła do tego $3- 
mego celu, Drugie drzwi otwie- 
rał Klucznik skKarhca, tikże wy- 
soki dostojnik, który odczytywał 
przedtóń stiltdńskie irade, uśtą- 
nawiające formalności wchodze- 
Ma dö skarbca. > 

Źwiedzającyłł nistylko nie 
wolno było niczego dotknąć lecz 
nawet żamńióbić ani Pomiędzy so- 


 Gmniejszdjący się Allaniyk. 


czy zachować pamiątki 
N 


bą,.ani też z nikim z personeh 
żadnego słowa. Złote milczenie, 
musiało panować przez cały cz48 
otwatcia skafbów (Pó wyjściu 
musiał urzędnik  doplomatyczmy 
więczyć klucznikowi bakszysź W 
wysokości co najmniej 2, a naf 
wyżej „40 funtów, tureckich w złó- 
cie. Wkońcu fakładano znowu 
pieczę Selima i $pisywano pró- 
tokół. pd 


Po wywołaniu republiki w 
Twej kam fząd augorski sps- 
rządzić dókładńty inwentarz fð- 
siadanych skarbów. Praca ta dó- 
tychczaś nie została jeszcze te 
kóńGżona i w fańanencie angot- 
skin podmóśza śię juź głosy, któ- 
re PóhaWiaja UWEMIKÓW o kra 
dzięże i nadużveia i żądają sprża 
daży tych zabytków i. kosztówió 
oł Na tem tle powstała gwat 
towna walka prasowa, albowiem 
narodu żada : zachowania 
zbytkóg minionej chwały, drug 
zaś obce zużytkować maferjalną 
wartość skarbów dla podniesie- 
nia kraju. Wartość skarbca otd- 
niona jest przez pisma tureckie 
ną 400 miljonów funtów, fachowe 
cy jednak twierdzą, że nie przó- 
kracza oña 40 miljonów (jednege 
miljarda złotych). co także był- 
by sumą olbrzymią, „Część skat 
bów zostrła w róku 1915, gdy 
groziło zajęcie Komstantynopóla 
przewieżióńa do meczótii Achme- 
da w Angorze. Tutaj znajduje $iĘ 
złoty tron szacha Tzmaiła, zdokry= 
ty przez sułtana Selima i mieoż 
Konstafifego Paleologa, ostatnió- 
go cesarza Bizancjum. 


część 


Uran. 


v e iR 


RO wr 


e 
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Wynrawa Kolumba, a podróże nowoczesnych 
ymów. — Pierwszy lof nezez Afantyk. 


ie oceanu. Zmniejszenie się 0t 


ległości. 


Gdy Kolumb wybierał się na 
znalezienie nówej drogi do Indyj, 
i „po drodze* odkrył Amerykę, 
podróż ta była wważana za uko- 
rónówanie dzieła jego żywota. 
Dłhigo jeszcze później żegluga o0- 
G6ANOWA należała do przedsię- 
więć, wymagających specjahiej 
efiergji i umiejętności. Dopiero 
nówóczesne olbrzymy - parowce 
skróciły czas do mini- 
mum rekordowego pięciu i pół 
dris podróży przez potężny Atlan 
tyk. Wszelkie usiłowania, aby 
pobić tem rekord przy. pomocy 
najnowszych zdobyczy techniki, 
okażały się daremnemi, -przyśpie- 
szenie osiągane przez najlepiej 
skoństruowane okręty można by- 
ło mierzyć na minuty, co nie sta- 
lo * żadnym stośufku do poig- 
Ksząqńych Kosztów budowy. 

Dopiero udoskonalenie lotni- 
etwa, pozwoliło otworzyć przed 
ludzkością nowe horyzonty. Dłu- 
go jednak kuszono się bez rezul- 
tata na pokonanie takich odległo- 
ści, jakie równe są szerokości A- 
tłantyku. Nawet gdy to stało 
stę już faktem, wiele jeszcze wd- 
dy upłynęło zanim przygotowano 
ekspedycję, która miał. 
faz nokoónać ocean w drodże põ- 
-wietrznej. Udało się to wkońcu 


m 


Kto wygral? 


Nieodebrane fanty. 


(p.) Wygrane pudółka szczę- 
ścia w dniu 5 b: ñ, a dotąd 
nieodebrafńie fańty będą 

wydawane tylkó dö. końca 
bieżącego miesiąca 
códziównie od godz. 5—8 wiecz. 


w lokalu komendy Chorągwi 
Piotrkowska 115. 


w 


Anglikowi. Mimo to droga ta 
była zbyt jeszcze niezaną i nie- 
bózpieczną, aby. mona było mó- 
wić o nowej erze w połączeniu 
dwóch kontynentów. 


Lot amerykańskiej ek eji 
z, Kalifomoji, pfzez Japońję, Azję 
środkową, Europę do Londynu, 
wynoszący prawie 30,000 kilome- 
trów, naturalnie z przerwami, pø- 
dniósł znowu zaufanić lotnictwa 
w giożliwość zorgańizowania stå- 
lej linji komunikacvinej przez 0- 
ceai i zredukowania w tên spo- 
sób ezasu przebycia z jednego 
końtyneńtu na drugi do kilktma- 
stu godzin. Byłoby to równozna- 
czne ze zmniejszeniem Atląntykh 
do rozmiarów Bałtyku, w porów- 
naniu z szybkościami, jakie mogą 
różwinąć oktęty. 

Włoski lótnik Locatelli, wy- 
biera się śladem Amerykanów db 
Ameryki i roźpóczął swój lot % 
Pizy do Londynu. Stamtąd dró- 


ga pójdzie przez Aberdeen, 
py Faroer, Islandję, Grenlandj 
Kanadë, Na podstawie 


czeń tego lotu ma zostać zorgani- 
wowaną stała litja Earopa—Ame- 
ryka, która pozwoli w 24 gođsi- 
neh przelecióć przez ocean. 


Olek. 


carm erms: e 


„Swiat“ na Targi Wschońnie. 


Z okazji Targów Wsehodnich 
Redakcja „Świata* wydaje spe- 
cjflny numer, Tarom poświęco- 
ny. Numer ukaże się na dzień 
otwarcia Targów, to jest w pier 
wszych dniąch września. Łódź 
znajdzie tam także należne sobić 
miejsce. — JInformacyj  atdziełń 
przedstawiciel „Świata na Łódź, 
red. Jan Wojtyński, l 
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spodarcze. 


Do wszystkich pism miejscowych i zagranicznych 


Ogród „Nianteuffel:* Taj n 
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